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1. Krwawe walki. 

W ostatnich tygodniach i dniach 
w Palestynie, zwanej przez chrze- 
ścijan Ziemią Świętą rozgrywają się 
krwawe walki między Żydami í Ara 
bami, 

Arabi, — stanowiący olbrzymią 
większość ludności Palestyny wy - 
znają wiarę Mahometa, 
stóra jest mieszaniną re 
ligji żydowskiej, chrze 
ścijańskiej í pogańskiej. 
Dzięki temu poczytują 
mi stolicę Palestyny 
Jerozolimę, podobnie 
jak Żydzi i Chrześcija- 
nie, za swoje święte . 
miasto, Wiadomą też 
jest rzeczą, że dla chrze- 
ścijan Pałestyna jest 
najdroższą relikwją, naj 
świętszym  zakątkiem 
kuli ziemskiej, gdyż tam 
narodził się, żył i umarł 
na krzyżu Zbawiciel 
świata Jezus Chrystus. 
Dlatego losy Ziemi Świę- 
tej i miejsc uświęconych 
pobytem i krwią Chry- 
stusa w najwyższym sto 
pniu muszą interesować 
chrześcijan. Mimo, że 
przez 19 wieków tylko 
drobna garstka Żydów istniała w 
Palestynie, pragną oni jednak za 
wszelką cenę usunąć Arabów, o- 
siadłych tam już od wieków i zało- 
żyć swoje państwo żydowskie. Od 
czasów zaś wszechświatowej woj- 
ny, kiedy Ziemia Święta dostała 
się pod opiekę Anglików, Żydzi o- 
trzymali nawet obietnicę od angiel 
skiego ministra Balfura, że w krót- 
kim czasie w Palestynie utworzo- 
ne będzie państwo żydowskie. 

W jakich warunkach znaleźliby się 


tam chrześcijanie i ich najświętsze 


miejsca, gdyby pragnienia żydów 
się spełniły, trudno narazie powie- 
dzieć, wątpliwem się jednak wyda- 
je, aby w żydowskiej Jerozolimie 
religja chrześcijańska mogła do- 
znać poszanowania. Od chwili an- 
gielskiej obietnicy Arabowie zaczęli 
spoglądać nienawistnym okiem na 


palestyńskich żydów, obawiając się, 
żeby im angielska opieka nie wy- 
szła ra złe, czuli się zaś na siłach, 
gdyż na 850 tysięcy mieszkańców w 
Palestynie przypada tylko 100 ty- 
sięcy Żydów, 75 tysięcy chrześcijan 
i 675 tysięcy Arabów. Nic więc dzi- 
wnego, że od czasu do czasu sły- 
chać było o drobnych utarczkach 
pomiędzy Żydami i Arabami w Pa- 
lestynie. 
Arabi, nie chcąc się pogodzić z rolą 
wyznaczoną im przez Żydów, pod- 
nieśli bunt, tak przeciwko Żydom 


W ostatnich „zaś dniach 


jak ich opiekunom Anglikom. Bójki 


Flasztor Jasnogórski w Częstochowie (patrz moa na 2-ej stronie). 
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zaczęły się w połowie sierpnia w 
Jerozolimie i szybko rozszerzyły ` 
się na inne miasta, Zaczęły się te 
krwawe walki przy tak zwanym 
„murze płaczu”, gdzie modlą się 
Żydzi u szczątków dawnej świątyni 
Salomona. Do muru tego przylega 
wspaniała świątynia mahometań- 
ska, zwana meczetem 
Omara. Wychodzący ze 
świątyni Arabowie na- 
padli w liczbie dwuch 
tysięcy na tłum modlą- 
cych się Żydów, odpę- 
dzili ich od „Ściany pła- 
czu” i spalili im i podar- 
li modlitewniki. Jeden 
młody Żyd został zabi- 
ty. Ranionych było 28 
osób, w tem 12-tu ży- 
dów i 16-tu Arabów. 
Następnych dni bójki 
się powtórzyły. Podo- 
bno w całej Palestynie 
jest już zabitych 300 o- 
sób i około tysiąca ran 
nych, w tem większość 
ofiar pó stronie żydów. 
Padło też wielu Ara- 
bów i kilku Anglików. 
Rząd angielski wysłał 
jdo Ziemi Świętej cztery 
mrm okręty wojenne i ba- 
taljon piechoty. 
2. Początki narodu żydowskiego. 
Z powodu rozgrywających się wy 
padków w Palestynie, w tym i na- 
stępnych artykułach przyjrzymy 
się historji tego kraju i narodów 
wnoszących pretensje do Ziemi św. 
Naprzód więc krótko opowiemy hi- 
storję narodu żydowsiego, który od 
swych początków aż do dni naszych 
przechodził takie losy, jak żaden 
inny naród na świecie. Naród Ży- 
dowski pochodzi od Chaldejczyków, 
którzy zamieszkiwali w Azji krainę 
Chałdeję, położoną w południowej 
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„GAZETA KO IECPOTSKA". 


Mezopotamii czyli w „Międzyrze- 
czu', między rzekami Eufratem i 
Tygrysem. 

Ojcem narodu Żydowskiego jest 
chaldejczyk Abraham, który na 
dwa tysiące lat przed Chrystusem 
przeniósł się z rodzinnej Chaldei do 
ziemi Kanaan, nazwanej później 
Polestyną, a uczynił to na wyraźny 
rozkaz Boży, aby uchronił siebie i 
swcją rodzinę od pogaństwa, w któ- 
re pogrążeni byli mieszkańcy Chal- 
dei a nawet blizcy jego krewni i 
aby lem samem przechował skarby 
pierwotnego Objawienia, danego lu- 
dziom przez Boga. Wnuk Abraha- 
ma Jakub, korzystając, że jego syn 
Józel został w Egipcie wyniesiony 
do wysokiej godności zastępcy kró- 
la, przeniósł się koło roku 1800 do 
Egiptu, leżącego w Afryce nad rze- 
ką Nilem. W Egipcie rodzina Jaku- 
ba, licząca kiikadziesiąt osób. roz- 

„mnożyła się w ciągu czterech wie- 
kow w liczny naród, któremu powo- 
dziło się dobrze, gdyż zajmował naj 
bardziej urodzajną część Egiptu, 
żyzną krainę Gesen, Można więc po 
wiedzieć, że chociaż kolebką narodu 
żydowskiego jest Palestyna, to jed- 
nak rczwój nielicznego rodu Jaku- 
ba w naród o 12-tu pokoleniach do- 
konał się w Egipcie. Naród ten po- 
czatkowo zaczęto nazywać  „He- 
brejczkami' od słowa „ibri”, co zna 
czy „przybysz', później „/zraelita- 

'mi'od nazwy „lszrael' nadawanej 

Jabukowi, później zaś od jednego 

z synów Jakuba Judy zwano naród 

„Judejczykami* albo „Żudei'”, stąd 

nazwa „Żydzi. 


Po kilku wiekach zmieniła się pa- 
nująca dynastja królewska w Egip- 
cie i żydów poczęto prześladować 
w obawie ich potegi na wypadek 
wojny lub wtargnięcia nieprzyjacie- 
la. Narodem jednak opiekował się 
Bóg, gdyż wśród morza pogaństwa, 
do jakiego stoczyła się cała ludz - 
kość, tylko naród żydowski, jak dro 
bna wysepka, zachował wiarę w 
prawdziwego Boga; przytem we- 
dług obietnicy .Bożej z tego narodu 
miał wyjść Wybawiciel ludzkości, 
aby ją podnieść ze stanu poniżenia 
i upadku. 

Mniej więcej na 1450 lat przed 
Chrystusem, kiedy prześladowanie 
Zydów w Egipcie doszło do naj- 
większego napięcia, na czele narodu 
żydowskiego staje powołany przez 
Boga wódz Mojżesz i wyprowadza 
przesladowany naród z Egiptu. 
Przez 40 lat naród ten pod wodzą 
Mojżesza ze swojemi licznemi sta- 
dami bydła koczuje po półwyspie 
Synaickim i puszczy Arabskiej, 
przygotowując się do zdobycia Zie- 
mi, w której mieszkał jego pradziad 
Abraham. Po śmierci Mojżesza pod 


wodzą Jozuego Żydzi zdobywają 
ziemię Kanaan. (d.c.n.j 


Z pobytu na Jasnej Górze. | 


1. Pielgrzymka. 
W niedzielę 25 sierpnia b. r. wyru 
szyła z paratji Koniecpolskiej na 
Jasną Górę pielgrzymka w liczbie 


kiikuset osób, aby wziąść udział w . 


uroczystości Matki Boskiej Często- 
chowskiej, obchodzonej każdego ro- 
ku dnia 26 sierpnia Po uprzedniej 
spowiedzi i generalnej Komunii św, 
pielgrzymka zagrzana Słowem Bo- 
żem, przy dźwiękach orkiestry, wy- 
szykowana szóstkami, pod przewo- 


dnictwem ks Proboszcza i w towa- ; 


rzystwie ks. Józefa Bielowskiego, 
wice-rektora Włocławskiego Semi- 


narjum, udała się na poblizką sta- ' 


cję kolejową, skąd pociągiem podą- 
żyła do Częstochowy, O godz. 12-ej 
w południe u stóp Jasnej Góry po- 
witał pielgrzymkę jeden z Ojców 
Paulinów. Już w dniu tym, jako w 
wilię święta Matki Boskiej Czę- 
stcchowskiej, napływ pielgrzymów 
byt wielki, przybyło też przeszło 
stu kapłanów O godzinie 4-ej popo- 
łudniu przed Szczytem zśromadzi- 


ło się olbrzymie ludzkie mrowisko, ' 


liczące conajmniej kilkadziesiąt ty- 


sięcy wiernego katolickiego ludu, ` 


wyśpiewującego chwałę Maryi sło- 


PZ 


c- 


wami Loretańskiej litanii. Podniosłe * 


i piękne kazanie wygłosił ks. profe- . 
sor Czechowicz z Krakowa, Do póź- , 


nej nocy rozmodlony lud chwalił 


Maryę westchnieniami pięknej no- 
wej pieśni, rzewnie opowiadającej 
historję Jasnej Góry, cudowneśc 
obrazu i łask / wyświadczonych 


przez Maryę w tej duchowej stolicy i 


Polski, 

W dzień uroczystości Matki Bos- 
kiej Częstochowskiej 26 sierpnia li- 
czba pielgrzymek wzrosła conaj- 


mniej w dwójnasób, naliczono też, 


blisko 200 kapłanów ze wszystkich 
stron Rzeczypospolitej. Od wczesne 
go poranka bezustannie odprawiały 
się Msze św. w kaplicy Matki Bożej, 
w Wielkim kościele, przed Szczy- 
tem, w Krużgankach. Wydzielone 
kilkadziesiąt tysięcy Komunii św. 
O godz. 11-ej uroczystą sumę cele- 
brował J. E. ks. dr, Tymieniecki, 
biskup Łódzki. Przepiękne kazanie 
wygłosił generał Ojców Paulinów 
ks. Piotr Markiewicz. 


2 a. Kazanie Ojca Markiewicza. 


Kaznodzieja mówił o tem, czem 
była Jasna Góra w przeszłości na- 
rodu, i czem jest obecnie, Postara- 
my się choć w przybliżeniu opowie- 
dzieć wspomniane kazanie ze wzglę 
du na jego bogatą i praktyczną 
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treść. „Czem była i jest Jasńa Góra 
dla nas katolików — mówił kazno- 
dzieja — my nader dobrze wiemy, 
a raczej czujemy i wystarczy spy- 
tac pielśórzyma przybywającego do 
Częstochowy, a w sercu jego odez- 
wie się dziwnie rzewna nuta“, Nastę 
pnie kaznodzieja przytoczył zdarze 
nie z własnego doswiadczenia. „Pe- 
wnego razu — mówił — spowiada- 
łem w konłesionale przy wejściu do 
kaplicy; wtem zbliża się do mnie 
starzec 70-kilkoletni o rysach i wy- 
razie twarzy człowieka inteligentne 
go i mówi; Ojcze, przybyłem przed 
chwilą va Jasną Górę, ale ja nie 
mogę w.iść za próg tego miejsca 
świętego. bo jestem obciążony grze- 
chami, błagam o spowiedź. Oczy- 
ściwszy swą duszę w sakramencie 
Pokuty, płakał jak dziecko z rado- 
ści i szczęścia, Podobne zdarzenie 
miało miejsce z jednym z polskich 
generałów, człowiekiem zasłużonym 
dla Ojczyzny”. Wspomniał następ- 
nie mówca najważniejsze wydarze- 
nia z przeszłości Jasnej Góry, jak 
książe Opolski, chcąc uchronić o- 
braz przed  niebezpieczeństwem 
wiózł go ze swego zamku Bełzkiego 
do Opola i jak z natchnienia Bożego 
i nakazu wyższej siły cudowny o- 
braz umieścił na Jasnej Górze, jak 
sprowadził z Węgier Ojców Pauli- 
nów, powierzając im pieczę nad dro 
gccennym skarbem, jak odtąd miej- 
sce to zasłynęło licznemi cudami a 
.przedewszystkiem cudowną obroną 
Jasnej Góry przed szwedzkim po- 
topem za: króla Jana Kazimierza. 
To też marzeniem każdego polaka 
było zawsze przynajmniej raz w ży 
ciu zobaczyć Jasną Górę. Świadczą 
o tem liczne wota w kaplicy Matki 
Bożej, w skarbcu i te, które jeszcze 
nie są wystawione i te, które zostały 
pokradzione przez chciwych zabor: 
cow. Są one wyrazem wdzięczności 
naszych ojców i dziadów dla Matki 
Bożej Częstochowskiej. A czem by- 
ła Jasna Góra w czasach' naszej nie- 
woli? Kiedy za święte uczucie miło- 
ści Ojczyzny, tysiące jej najlep- 
szych synów szły na Sybir, gdzie ko 
nać musieli przykuci do taczek, a 
inne tysiące szły w głąb Rosji, a jesz 
cze inne musiały uchodzić na Za- 
chód Europy lub szukać chleba w 
Ameryce, Brazylji, kiedy na Podla- 
siu, Zmudżi, Wołyniu sza a'y krwa- 
we prześladowania za wiatę, w za- 
borze zaś pruskim lud polski wywła 
szczano czyli przemocą wyrzucana 
z własnej ziemi, zabraniano polskim . 
dzieciom mówić popolsku pacierza 


„ lub uczyć się polskiego katechizmu, 


w tych wszystkich ciężkich chwilach 
naród szukał ulgi na Jasnej Górze. 

Do tych zaś, co na Jasną Górę 
przybyć nie mogli, Marya Często- 


'chowska szła w świetlanych wizjach 
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w obrazkach. W jej wizerunku ja- 
snogórskim złamany wyśnaniec 
znajdował wszystko, co kraj i rodzi 
na dać mu mogli. Dlatego wołał 
narodowy nasz wieszcz Adam Mic- 
kiewicz: „Panno święta, co Jasnej 
bronisz Częstochowy i w Ostrej 
świecisz Bramie... ly nas powró- 
cisz na Ojczyzny lono“. To obraz 
przeszłości, 


b. A w czasach dzisiejszych? 


Dowodem ukochania Jasnej Gó- 
ry z naszej strony jest obecność 
tych dziesiątków tysięcy wiernych 
jej dzieci oraz serca setek tysięcy, 
pozostałych w domu, co przybyć 
tu nie mogli. Czy jednak cały dzi- 
siejszy naród kocha Jasnogórską 
Panią? czy mężczyzni, siery przodu 
jące i kierownicze czy inteligencja 
nasza czci i uznaje Częstochowską 
Królowę? Komu te sfery przypisu- 
ja zmartwychwstanie Ojczyzny? 
czy Maryi królującej na Jasnej Gó 
rze? Niestety. Oni zmartwychwsta- 
nie Ojczyzny przypisują swemu ro- 
zumowi, polityce, ziemskim potę- 
gom, Ameryce, Francji. Dokąd skie 
rowane są uczucia tych ludzi? czy 
do Jasnej Góry? Niestety, przykład 
wyższych słer naszego narodu jest 
nawskroś gorszący, często podbu- 
rzający przeciw Bogu, przeciw Mat 
ce Najświętszej i Jej stolicy na Ja- 
snej Górze. To też zgubne owoce 
tego posiewu stają się coraz wido- 
czniejsze, Czy dziś każdy dom pol- 
ski jak dawniej posiada obraz Mat- 
ki Bożej Jasnogórskiej? czy dużo 
jest dziś takich domów, w których 
przed obrazem Maryi pali się lamp- 
ka? czy dziś po naszych wioskach 
nie idzie w zapomnienie prastary 
szlachetny zwyczaj upiększania 
kwiatami w miesiącu maju kapli- 
czek i obrazów Matki Bożej oraz 
spiewania na Jej cześć pieśni? czy 
dziś w każdem polskim ręku znaj- 
duje się różaniec Maryi? Powiedz- 
cie nie o sobie, bo wy to czynicie, ale 
o tych co pozostali, co mogli tu przy 


być a nie przybyli, powiedźcie o na' 


szych mężczyznach, których daw- 
nej w uroczystości Matki Najświęt- 
szej liczono na Jasnej Górze pół na 
pół z niewiastami, gdzież oni? Po- 
wiedźcie nie o tych, co tu byli lub 
pragnęli przybyć. Odpowiecie, wy 
niewiasty katolickie, że mężowie nie 
chcą was słuchać, Tak, boście się 
stały dla nich solą zwietrzalą. Zle 
się dzieje wśród naszych mężczynz, 
ginie wśród nich religijność, a sze- 
rzy się bezbożność. To też jeżeli 
zmiana nie nastąpi, naród zmarnie- 
je. Któż ma tę zmianę przeprowa- 
dzić? Powiecie, że Kosciół. Odpo- 
wiem na to, że Kościół sam nie wy- 
starczy, jeżeli nie przyjdzie z pomo 
cą polska niewiasta, ona to ma być 


„GAZETA KONIECPOLSKA, 
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solą, która męża, rodzinę ma chro- 
nić od moralnej zśnilizny. 

Kończył zaś mówco: „Jasna Góra 
jest najdroższym skarbem całego 
narodu, ukochanie Jej i cześć sze- 
rzmy w naszym kraju, a bądźmy 
pewni, że za gorącą wiarą pójdzie 
i większy dobrobyt i ziemska pomy- 
ślność '.Powyższego kazania, stresz 


czoneśo w najogśólniejszych zary- ` 


sach, wysłuchalo w głębokiem sku- 
pieniu kilkadziesiąt tysięcy wier- 
nych. l 


3. Droga Krzyżowa. 


Po południu o godz. 3-ej na wa- ` 


łach odbyła się Droga Krzyżowa 
pod przewodnictwem Ojca Paulina 
i w towarzystwie kilkunastu księży. 
Przy 4+ej stacji ks. Jastrzębski wy- 


głosił piękne kazanie o Matce Bole- | 


snej, a na zakończenie Drogi Krzy- 
żowej ks. prałat Wróblewski mówił 


o znaczeniu Drogi Krzyżowej dla ' 
wierzącego katolika, któremu na dro , 
dze życiowej staje szatan, kuszący , 


albo rozpaczą albo zbytnią ufnością, 
dalej — świat, to jest źli ludzie, któ 
rzy chcą wyrwać z serc ludzkich wia 
rę i cnotę, poderwać zaufanie do 
Kościoła i kapłanów przez szerze- 
nie oszczerstw, ale spełnia się czę- 
sto nasze przysłowie, że „kto kapła 
nem poniewiera, ten bez spowiedzi 
umiera". „Wreszcie własne nasze 
cialo, mówił kaznodzieja — jest 
trzecim największym naszym wro- 
giem". 

: Oprócz wspomnianych nauk, by- 
ło wygłoszonych jeszcze kilka ka- 
zań przed Szczytem i w kościele. 


4 Uwagi. 


Z zadowoleniem trzeba stwierdzić, 


że Ojcowie Paulini dokładają wszel - 


kich sił i starań, aby przybyłym pą- 
Lnikom zapewnić obfity pokarm du- 
chowy, aby nabożeństwa wypadły 
uroczyście i podniośle. Zanotować 


też wypada szczęśliwy pomysł, że , 


jeden z Ojców Paulinów w czasie 
nabożeństwa przed Szczytem kieru- 
je śpiewem kilkudziesięciu tysięcy 
wiernych, dyrygując pałeczką, dzię 
ki czemu Śpiew jest równy, harmo- 
nijny, niema chaosu, jak to bywa- 
ło dawniej. Jedną by tylko można 
było mieć prośbę do Czcigodnych 
Strażników cudownego Obrazu aby 
w czasie dużych uroczystości Matki 
Bożej rozmieszczano przynajmniej 
kilkadziesiąt aliszy w obrębie Jas- 
nej Góry i przylegających placów 
z dokładnym porządkiem nabo- 
żenstw i godzin, w których się bę- 
dą odbywały. Bez takich ogłoszeń 
pąlnicy, a nawet kapłani błąkają 
się, : pytając bezskutecznie jedni 
drugich, kiedy, gdzie i jakie będzie 
nabożeństwo. 

Pożądaną też byłoby rzeczą tak 


zorganizować porządek, aby wszy- 
scy przybyli piełgrzymi, choćby ich 
było. 100 tysięcy, mieli łatwą moż- 


` ność dostać się do cudownej kapli- 


cy. Możnaby zaś to osiągnąć w tym 
wypadku, gdyby iłość wiernych wy 


, pełniających kaplicę zostawała w 


niej pół godziny, wystarczające 
na wysłuchanie Mszy św, poczem, 
odpływałaby jednem wejściem, aby 
drugiem mogły napływać nowe rze- 
sze. 

Mamy nadzieję, że da się to osią- 
gnać, zwłaszcza po rozszerzeniu ka 
plicy, które się dokonywa. Obecny 
porządek jest przykry a nawet nie- 
znośny. Jedni bowiem miłośnicy Ma 
ryi, dorwawszy się do kaplicy, prze- 
bywają w niej i modlą się po 2 į 3 
godziny, a inni nie mają możności 


' nawet kilki : minut pomodlić się 


przed cudownym obrazem. To też 
wielu bardzo pątników, nie mając 
chęci siłą torować sobie drogę, poz- 
bawieni są możności widzenia cu- 
downego obrazu. Przy tej sposobno 
ści niech nam wolno będzie powie- 
dzieć słów kilka o panoramie przed 
Jasną Górą. Lud nasz pragnie bar- 
dzo uzmysłowienia Męki Pańskiej. 
Niestety, panorama pod Jasną Górą 
jest lichem i bardzo niesmacznem 
kinem, które Najświętszą Tajemni- 
cę Odkupienia przedstawia w bar- 
dzo ordynarny i brutalny sposob, 
wywołujący w człowieku choćby na 
wet półinteligentnym uczuje nies- 
smaku, 

Na zakończenie dodamy, że dzi- 
wić musi każdego, iż święto Matki 
Boskiej Częstochowskiej, na które 
przybywa zgórą 100 tysięcy pątni- 
ków, nic jest świętem całej Często- 
chowy. Jeżeli Matka Boska Często- 
chowska jest Patronką całego pol-, 
skiego kraju, to w pierwszym rzę- 
dzie miasta Częstochowy. Nie bę- 
dzie to przesadą jeśli powiemy, że 
winno być punktem honoru i godno- 
ści miasta, aby dzień Matki Boskiej 
Częstochowskiej > był uroczystem 
świętem całej Częstochowy 


Tomasz Nagłowski i S-ka 


- lakad Katolickich Wydawnictw i Drukarnia 
Częstochowa, ul. Wieluńska 7 


' Poleca Szan. Duchowieństwu ebrazki 
„Pamiątka I Komanit św,” 
Wybór wielki. „Ceny najniższe. Na 
żadanie wysyłamy ilustrowane cenniki. 
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Spożywczo-tytoniowy magazyn 
WŁADYSŁAWA ZNOJKIEWICZA 
w Koniecpolu, Rynek 27' 


A 
Zakład Opieki Najśw.Marji Panny 
(MAGDALENKRI) , 
Częstochowa, ul. św. Barbary l. 5 


Wykonywa roboty Kościelne: ornaty, kapy it. p 
chorągwie, sztandary, bielizna kościelna, haft biały. 
i kolorowy. Pralnia. 


Str. 4. 
Co mówi Ojciec Święty 


o potrzebie katolickich 
czasopism? 

Papież Pius Jedenasty, przyjmu- 
jac uczniów wyższych szkół włos- 
kich, powiedział do nich takie zna- 
mienne słowa: 

„Prasa (to znaczy czasopisma o- 
głaszane drukiem, dzienniki i t. p.) 
w naszych czasach, jest jedną z naj 
większych potęg, gdyż w sprawach 
tego świata może się okazać siłą 
zarówno najszkodliwszą jak i naj- 
bardziej błogosławioną. To samo 
może ona sprawić i w życiu naszego 
Kościoła. A zatem nigdy nie można 
dość zdziałać dla katolickiej prasy. 
Gdyby się nawet nie robiło nic inne- 
go oprócz rozpowszechniania kato- 
lickich dzienników i czasopism, to 
już i to byłoby świętą rzeczą. Tem 
więcej i pożyteczniej czyni ten, kto 
otrzymawszy wykształcenie i wznio 
sły cel życia, z miłości do Pana na- 
szego Jezusa Chrystusa poświęca 
czas i pracę na pisanie dobrych ga- 
zet.. Dziś zwłaszcza, kiedy więk - 
szość ludzi ogląda świat jedynie w 
lustrze gazety, nie jest rzeczą obo- 
jętną, jakie zasady ta gazeta głosi... 
Wspieranie katolickich czasopism 
jest obowiązkiem każdego katolika" 

Idąc za powyższą myślą i prag- 
nieniem Zastępcy Chrystusa na 
ziemi, djecezja Częstochowska wy- 
daje tygodnik „Niedziela*', druko- 
wany już przeszło w 15 tysiącach 
egzemplarzy, ł-gu zaś września w 
całej Częstochowie urządza „Dzień 
katolickiej prasy. W tym celu 
przed wszystkiemi kościołami czę- 
stochowskiemi ustawione będą stoli- 
ki z katolickiemi książkami i pisma - 
mi, aby każdy miał sposobność po- 
znać, jak wiele jest u nas dobrych 
pism i książek i aby mógł zaopa- 
trzyć się w szlachetny duchowy 
pokarm. 

Słusznie piszą w „Niedzieli”, że 
czytanie dobrych pism jest dziś 
sprawą nietylko ważną, ale wprost 
palącą, Wrogowie bowiem wiary i 
Kościoła rozrzucają po całej Polsce 
bezbożne, przeciwreligijne i niemo- 
ralne piśmidła, aby wydrzeć wiarę 
z polskich serc, bo wiedzą, że czyta 
nie złych pism i książek ułatwi zwy 
cięstwo szatana. 

Z tych samych pobudek Redakcja 
„Gazety Koniecpolskiej' wzięła na 
swoje barki wielki a niewdzięczny 
trud i ciężar wydawania czasopis- 
ma dla okolicznej ludności, Kiero- 
wała zaś nami nie chęć jakichkol- 
wiek zysków, lecz jedynie dobro 
ludzkich dusz i potrzeba zdrowej 
oświaty. Całą swoją pracę tak mo- 
zolną przy wydawaniu pisma Re- 
dakcja daje bezinteresownie i bę- 
dzie zadowoloną, jeżeli warunki ją 
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nie zmuszą, aby do zbożnego dzieła 
dokiadała z własnej kieszeni. Już 
dziewiąty miesiąc Redakcja trwa 
nieprzerwanie przy warsztacie wy” 
dawania „Gazety Koniecpolskiej ', 
wspiera się tylko na własnych si- 
łach, gdyż dotąd żadnej nie otrzy- 
mała zapomogi dla podtrzymania 
tej doniosłej placówki, nie zniechę- 
ca się też żadnemi trudnościami, 
ktorych, niestety, jest bardzo dużo. 
Jedyną podporą i dźwignią dla Re- 
dakcji są bardzo liczne słowa uzna- 
nia i listy, jakie otrzymuje nawet z 
dalszych stron kraju. Redakcja nie 
traci nadziei, że wybije godzina 
zrozumienia potrzeby naszego cza- 
sopisma dla ludności tutejszej oko- 
licy. 


Agencje prasowe. 


Agencje prasowe są to biura, ma- 
jące na celu rozpowszechnianie w 
czasopismach wiadomości z tej lub 
innej dziedziny ludzkiego życia. Ta- 
kich biur jest na świecie dosyć du- 
żo. Jedne podają wiadomości praw- 
dziwe, inne zaś stronnicze, zajmują 
się przytem sprawami tylko doczes- 
nemi. A konieczności wyłoniła się 
potrzeba agencji, któreby nas pou- 
czały o wyższych, duchowych spru- 
wach, dotyczących życia katolickie- 
go Kościoła. Taką agencję posiada 
Pelska pod nazwą „Katolicka agen- 
cja prasowa“ w skróceniu „Kap“ 
która donosi o bieżących sprawach 
Kościoła Katolickiego. Ale Kościół 
nie chce zacieśniać się w liczbie 
3U0 miljonów katolików, istnieją - 
cych na świecie, Kościół św pod 
przewodnictwem swej widzialnej 
Głowy Papieża za wskazaniami 
Chrystusa Pana pragnie pozyskać 
dla prawdziwej religji 800 miljenów 
pogan i dlatego prowadzi szeroką 
działalność na olbrzymich przestrze 
niach krajów misyjnych. Aby obu 
dzić zainteresowanie o duchowych 
zdobyczach Kościoła w lych daie- 
kich krajach, aby pożyteczne wia- 
domości z krajów misyjnych i dzia- 
łalności Kościoła podawać wier- 
nym, założono przed trzema laty w 
Rzymie agencję pod nazwą ,,Agen- 
cja Fides“, skąd szerzą się rozmai- 
"te wiadomości na cały świat. Cieka- 
wą byłoby rzeczą przedstawić, jak 
ta egencja pracuje, odkładamy to 
jednak na później, dzisiaj powiemy 
tylkc, w jaki sposób Agencja Fides 
bywa obsługiwana, Dość zaznaczyć, 
że Agencja Fides posiada w Jn- 
djach 36 korespondentów czy- 
li piszących do niej listy, w Indochi 
nach 9, w Chinach 71, w Japonii 

2, w Oceanii 23, w Afryce 34, w 
Ameryce 38, zaś specjalnych kores- 
pondentów 70, razem 353 korespon- 
derłów. Trudno o lepiej obsługiwa- 


ną agencję prasową, Podczas zjaz- 
du włoskich dziennikarzy katolic - 
kich w Rzymie w dniach 24 do 26 
czerwca b. r. polecał biskup Zanin, 
kierownik narodowego biura włos- 
kiego Agencji Fides, aby dzienniki 
zechciały więcej uwzględniać wia- 
domości podawane przez tęże A- 
gencję, Na to dał ciekawą i głęboką 
odpowiedź przewodniczący zjazdu 
hr. Della Terre, w następujących 
słowach: „Agencja Fides sama sie- 
bie poleca, gdyż: 1-o jest ona gałę- 
zią złączoną z Papieskiem Dziełem 
Rozkrzewiania Wiary, 2-o leży bar- 
dzo na sercu Ojcu św,, jak wogóle 
wszystko, co dotyczy ruchu misyj- 
nego, 3-0 ma na celu rozsiewanie 
myśli misyjnej, która w szczególniej 
szy sposób jest myślą katolicką i 
apostolską, 4-o wiadomości pocho- 
dzące od niej są niezwykle intere- 
sujące, żywe i urozmaicone. Z tych 
też powodów mogłaby ona bardzo 
korzystnie zastąpić niejedne roman 
sowe powieści, z któremi tak często 
spotykamy się w naszych gazetach”. 
. K. Bajerowicz. 
Prezes Krajowy Papieskiego 
Dzieła Rozkrzewiania Wiary, 
na Polskę, 


Hodurowcy. 


W 15-tym numerze naszej gazety 
w artykule pod tytułem „Sekciar- 
ska robota“, przedstawiliśmy, do 
czego dążą tak zwani „badacze Pis- 
ma świętego", jak przewrotną jest 
ich nauka, jak już trndno nazwać 
ich naukę chrześcijańską, Druś 
sektą, która również, jak „Badacze 
wyrosła na gruncie amerykanskim 
wsród tamtejszych Polaków, są tak 
zwami Hodurowcy, Nazywają się 
tak od swego przewódcy Hodura. 
upadłego i wykolejonego kaplana, 
ktory w swojej pysze przyjął tu- 
tui „biskupa“. Odszczepieniec ten 
sektę stworzoną przez siebie nazwał 
dla łatwiejszego bałamucenia ciera- 
nych i głupich ludzi „Kościołem ka- 
tolickim, narodowym, polskim“. 
żadna jednak z tych nazw nie może 
przysługiwać sekcie Hodura. Nie 
może ona nazywać się Kościołem ką 
tolickim, gdyż nazwa „katolicki“ ma 
swoje ułarte znaczenie, oznacza zaś 
tyle, co powszechny. Katolickim 
czyli powszechnym jest tylko nasz 
Kościół rzymski, Jest on powszech- 
ny czasem trwania, gdyż począw- 
szy od Apostołów zawsze istniał i 
trwał, jest powszechny wyznawa- 
niem tych samych prawd wiary, 
gdyż zawsze jednej i tej samej wia- 
ry się trzymał, jest powszechny roz- 
ciąśiością miejsca i wyznawców, 
gdyż na wszystkie pięć części świa- 
tu się rozciąga. Żadnej z tych wła- 


« sności nie posiada sekta Hodura, ist» 
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nieje bowiem dopiero od 25 lez, a 
wyznawców swoich ma tylko wśród 
cbałamuconych Polaków. Sekta Ho 
dura nie może się nazywać Kościo- 
łem narodowym. bo naród polski w 
olbrzymiej większości wyznaje wia- 
ię rzymsko-katolicką, dla naradu 
więc polskiego narodowym Kościo- 
łem jest rzymsko Katolicki Kościół. 
Sekta Hodura nie może iez ros- 
cić sobie pretensji do nazwy poł- 
skiego Kościoła, gdyż naród polski 
nauki tej sekty nie wyznaje. Mie ma 
też w tym względzie żadnego znacze 
nia ta okoliczność, że odprawiają 
nabożeństwo w polskim języku, o 
prawdziwości bowiem wiary stano 
wi nie język, lecz wyznawane praw- 
dy. Do Kościoła Katolickiego nale- 
żą narody, mówiące różnemi języ- 
kam. Bardzo więc dobrze jest, że 


le wspomnień carskiej Rosji 


(Dalszy ciąź). 

Tu staruszek rozgadał się na do- 
bre i opowiedział nam całe swoje 
dzieje. B ył małem dzieckiem na rę- 

ku Miki, gdy rodzice jego zostali 
' przez rząd z Polski wysłani do 
= Odesy. Ojciec wkrótce umarł, sy- 
ana więc wychowała matka. Gdy 
= zachorował ciężko. matka ofiaro- 
_ wała go na Jasną Górę. lecz gdy 
= wyzdrowiał, nie dopełniła ślubu. 
_ Upłynął szereg lat. Matka na śmier- 
= telnem łożu wymogła na nim przy- 
_ sięśę, że sam dopełni jej ślubu, ina- 
czej ona lęka się stanaąć przed Są- 
"dem Bożym. „Przysiągłem — rzekł 
— lecz dopóki człowiek był mło- 

"dy, lekceważył sobie obietnicę, 
į matce uczynioną, i dopiero teraz 
na starość trzeba błędy młodości 
naprawiać. Wybrałem się więc pie- 
szo, o żebranym chlebie, i szedłem 
przez Rosję całe trzy miesiące — 
tak długo, bo cżytać nie umiem, 
więc tylko pytałem przechodniów, 
b gdzie Polska, a że mi wskazywali 
rożnie, więc i ja szedłem różnie, 
często zupełniew inną stronę i tym 
sposobem zmarnowałem sporo czasu 
— A jakże było w drodze? 
"  — Rozmaicie — odparł wymija- 
_ jąco. Widać było, że chciał skoń- 
' «czyć rozmowę. 
 — Prosimy — nalegałem serde- 
cznie — opowiedzcie nam dzieje 
Waszej drogi. 
— Księżom będzie przykro... 
— Nic nie szkodzi. 
= — No, kiedy tak, to powiem, Pó- 
k) szedłem przez Rosję, było mi do- 
_ brze: gdziemkolwiek wstąpił, przy- 
jeto mnie wszędzie, ugoszczono, 
enocowano, a często i na dal- 
A drogę parę kopiejek jeszcze da- 
no, tak, iż zebrałem tyle, że mi wy- 
_ starczy na powrót koleją. 
= — A jak było potem? 
m — Gdym stanął w Lubelskiem, 


un 
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dla tych wszystkich narodów w Ko- 
ciele Katolickim odprawia się Msza 
św. w jednakim języku łacińskim, 
jesi to bowiem widzialnym obrazem 
jednej i tej samej wiary na całym 
świecie. 

Hodurowcy nie uznają też Ojca 
św. jako głowę Kościoła i dlatego 
popadli w odszczepieństwo i here- 
zje. Wiadomą zaś jest rzeczą, że bez 
głowy nie może istnieć żadna organi 
zacja. W rodzinie ojciec jest głową 
w gminie wójt czy sołtys, w pań- 
stwie król czy prezydent. Tak samo 
wszystkimi biskupami, kapłanami i 
wiernymi musi ktoś rządzić kiero- 
wać, a tą rządzącą i kierującą gło- 
wą w Katolickim Kościele jest Pa- 
pież czyli Ojciec święty jako następ 
ca Piotra, pierwszej głowy Kościoła 
po Chrystusie Panu. Zasadę tę uzna 
powiedziano mi, że to Polska. Tak 
jam upadł na ziemię i ze łzami ją 
ucałował, bo to moja Ojczyzna. 
Alem odtąd i płakać nie przestał! 

-— Dlaczego? 

Spojrzał na nas znacząco i potem 
powiedział z westchnieniem: 

— Polski naród niedobry! — 
Gdziemkoiwiek przyszedł i o noc- 
leg prosit, nie przyjęli — już ani 
mówić, by dopuścili do wspólnej mi- 
ski, jak było w Rosji! A jak często 
wyłajali i furtę przed chatą zam- 


kręli, takem musiał nieraz pod pło- 


tem nocować.. 


—- Długo zabawicie na Jasnej Go 


rze? zapytałem, zmieniając temat 
rozmowy. 

— Ot, odpocznę, pomodlę się, 
'Matce Bożej się polecę i do Odesy 
powrócę, 

— No, Ojcze. rzekłem, tu na Ja- 
snej Górze kędziecie mieli inne 
przyjęcie. Idźcie prosto do klaszto- 
ru. tam traficie do kuchni. Powiedz- 
cie że Ojcowie przysłali Was na 
obiad, a my za godzinę wrócimy i 
zajmiemy się Waszem mieszka - 
niem, by Wam dobrze było u Matki 
Bożej Częstochowskiej. 

-- Bég zapłać! ale ja wpierw pój- 
dę do kościoła, pomodłę sie, a po- 
tem zajdę, jak księża każą, dv kla- 
sztornej kuchni. 

Na tem skończyła się rozmowa. 

Fowróciwszy, pytam kucharza: 

„Był tu pielgrzym chromy na no- 
ge, przysłany przez nas na obiad?" 
— „Co miał nie być? był — odbur- 
knął griewnie świecki kucharz; 
powiedziałem mu, że obiadu riema, 
niech przyjdzie jutro!“ 

Doznałem uczucia, jak gdyby 
spadł na mnie grom z jasnego nie- 
ba. A więc i na Jasnej Górze, do 
której z takiem utęsknieniem dażvł, 
nie przyjęto go i pewnie pomyślał, 
Że go oszukano. 

Trzeba było użyć całej mocy nad 


je nawet Hodur, gdyż jako samo- 
zwańczy „biskup“ żąda posłuszeń- 
stwa i uległości sekciar % dla swej 
osoby. 

Hodurowcy więc swoim wyznaw- 
com dają tylko błędy i fałsze w wie- 
rze, odszczepieństwo od Katolickie- 
go Chrystusowego Kościoła, nie 
wnoszą zaś żadnych wyższych ce- 
lów, dlatego są najzwyklejszym 
chwastem i kąkolem, co wyrósł na 
roli ich pychy i ambicji. Hodurowcy 

ychą i ambicją powstali, pycha też 
będzie ich grobem, bo serce ludz- 
kie tęskni i szuka prawdy, a ta pra- 
wda złożona jest tylko w nieomyl- 
nym i świętym Katolickim Kościele. 
Artystyczna pracownia RR 
religijnych i portretów 


BOLESŁAW RUTKOWSKI 


w Częstochowie. ul, Kordeckiego 13. 


sobą, by opanować gniołący ból. 
Szukaliśmy go na wszystkie stro- 
ny w kościele, i poza kościotem, 
lecz, niestety, widocznie rozgory - 
czcny co prędzej z miejsca święte- 
go odjechał. 

Przygnębiony całem tem , zajs- 
cieni, nie mogłem wprost znaieźć 
sobie miejsca i długo obraz piel- 
grzyma tego tkwił w mej pamięci. 

W kilkanaście lat potem zapisy- 
wałem w zakrystji klasztornej ofia- 
ry na Mszę św. Zbliżył się do mnie 
jakiś siwowłosy staruszek. 

— Skąd to? — pytam. e 

— Z Odesy — rzekł, składając 
mi Ark 

= Z Odesy! — TTET a TA, 
radośnie, w nadziei, że odnalazłem 
tego, którego ongiś napróżno szu- 
kałem. Czy nie byliście kilkanaście 
lat temu w Częstochowie? 

.— Nie, nie byłem. 

— Przypomnijcie sobie MA 

— Nie byłem, jestem tu dopiero 


po raz pierwszy — brzmiałą od- 
powiedź, w niwecz obrącając moją 
nadzieję. , : 


Niestety, błąd popełnia się łatwo, 
lecz naprawić go trudno, częstokroć 
niepodobna... 3 

Całe to zajście przytaczam nie pa 
to, by robić bolesne porównanie na 
niekorzyść własnego narodu. - - Są- 
dzę jednak, że najwyższy patrjo- 
tyzm nie upoważnia do zamykanie 
czzu na błędy własne, a cnoty ob- 
cych. Naród swój kocham, lecz dla 
tego właśnie tem jaśniej, choć z 
tem większym (bólem widzę, że 
dzieje się w nim źle. Jest bowiem 
faktem namacalnym .że upadek 
wiary ı moralności spowodował w 
nas zanik tego, co tej wiary i moral- 
nści jest najpiękniejszym owocem: 
mam tu na myśli szczerą i ofiarną, 
opartą na miłaści Bożej, miłość bli. 
źniego. (D. c. n) 

Ks. Pius Przeżdziecki. 


e 
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Kronika ostatnich "Taf 


1. Koniecpol, Zarząd spółki ło- 
wieckiej otrzymał od p. hr. Pawła 
Potockiego 4 tysiące złotych, jako 
czynsz dzierźawny za polowanie 
na gruntach Koniecpola, w ciągu 
6 lat. Uchwałą ogólną wspomniana 
kwota z: stała przeznaczona na ku 


pno gruntu pod budowę przyszłej 


1-mio klasowej szkoły. 


2. Posiedzenie Rady Miejskiej. 


Dnia 29 sierpnia odbyło się posie 
dzenie Rady Miejskiej, na którem 
postanowiono przystąpić do napra- 
wy bruku w ulicy Fabrycznej. Na 
zjazd związków miast, mający się 
odbyć w Poznaniu w dniach 15 i 16 
września, postanowiono wydelego- 
wać burmistrza Wł. Sikorskiego. 


3. Zlot Żeńskich Stowarzyszeń Mto- 
dzieży w Poznaniu. 


W niedzielę 18 sierpnia w Poz- 
naniu odbył się Zlot Żeńskich Sto- 
warzyszeń Młodzieży. Przybyło 
blizko 10 tysięcy druhen. Podczas 
nabożeństwa, celebrowanego przez 
ks. biskupa Dymka młodzież żeńska 
wypełniła dużą katedrę i plac przed 
kościołem. Uroczysta akademja o 
godz. 12-ej w południe odbyła się 
w olbrzymiej sali reprezentacyjnej 
na terenach Powszechicj Wystawy 
Krajowej. Sala reprezentacyjna, 
przeznaczona na 8 tysięcy osób, z 
trudnością mogła pomieścić licznie 
przybyłą młodzież naszych stowa- 
rzyszeń. 


Wiadomości ze świata. 


1. Straszny wypadek na kolei. 

W niedzielę. dnia 26 sierpnia pę- 
dził z Paryża do Warszawy pos- 
pieszny pociąg z szybkością 90 ki- 
lometrów na godzinę. W okoli- 
cach niemieckiego miasta Kolonii, 
przy wjeździe pociągu na małą sta 
cyjkę, gdzie z powodu naprawia- 
nia szyn urządzony był objazd, po 
ciag się wykoleił. Parowóz i siedm 
wagonów spadły ze szyn, przy- 
czem parowóz przewrócił się, — 
Dwa wagony, jeden z pakunkami 
podróżnych, a drugi pocztowy, rzu- 
cone zostały na sasiedni nasyp ośm 
metrów wysoki. Następny wagon 
drugiej klasy został zupełnie zmiaż 
dzony, a dalszy wagon sypialny sta- 
nął wpoprzek szyn. Chociaż przy- 
były zaraz dwa ratunkowe pocią- 
gi, to jednak ratunek był utrudnio- 
ny, bo podróżni przeważnie poza- 
mykali się na noc w przedziałach 
od wewnątrz i nie można było do- 
stać się do nich; prócz tego ogro- 


Wydawca: 


Kierownik 1 teracki: 


„GAZETA _ KONIECPOLSKA* 


mną przeszkodą w ratunku było po 
plątane żelastwo ze strzaskanych 
wagonów. Na razie ratownicy pró- 
bowali rozcinać zamki, topiąc je 
przy pomocy tlenowych przyrzą- 
dów; potem zrywali dachy i przez 
zrobione w ten sposób otwory wyj 
mowali zabitych i ranionych. 

Do godziny 7-ej wieczorem na- 
liczono 9 osób zabitych, 17 ciężko 
poranionych i 27 lżej okaleczo- 
nych. Są to przeważnie Francuzi i 
Polacy, a także Żydzi z Polski. W 
ciągu nocy wydobyto z pod szcząt- 
ków pociągu jeszcze 4 osoby za- 
bite. Z pośród ciężko ranionych 
zmarł w szpitalu winowajca kata- 
strofy, maszynista Nordhaus, 12 
zaś osób nie odzyskało przytomno 
ści Nadkonduktor zabity. Palacz 
wyskoczył w ostatniej chwili i oca 
lał; zeznał on, że maszynista był 
nietrzeźwy. Przyczyną katastrofy 
było niespełnienie przez maszyni- 
stę rozkazu, jaki otrzymał na osta- 
tnim postoju, aby jechał wolniej 
przez miejsce naprawiania szyn. 
Maszynista jednak prowadził po- 
ciąg ze zwykłą szybkością. Lekko- 
myślność i nietrzeźwość przypła- 
cił własnem życiem, a nawet stał 


się przyczyną śmierci, lub kalec-, 


twa wielu innych osób. 
2, Wojna Sowietów z Chinami. 
Pomiędzy bolszewicką Rosją a 
Chinami toczy się na dobre wojna. 
W okolicy stacji «„Pogranicznaja'” 
niewielkie oddziały bolszewickie- 
go wojska weszły na chińską zie- 
mię i stoczyły bitwę z wojskami 
broniącemi Mandżurji. W bitwie 
tej poległo dwustu Chińczyków, 
dużo też było zabitych po stronie 
bolszewickiej. 


Kronika paratji Koniecpol 


1. Chrzest św. przyjęli: 
dnia 13 sierpnia r. b. Zołja-Marjanna 
Duś, urodzona w Luborczy dn. 15 maja; 
dnia 18 sierpnia Roman-Rajmund Sia- 
nek, urodzony w mieście Koniecpolu 
dnia 7 sierpnia; 
dnia 18 sierpnia — Helena Makówka, 
urodzona w Aleksandrowie dnia 4-50 
sierpnia; 
dnia 20 sierpnia Jadwiga-Teresa Zię- 
tal, urodzona w mieście Koniecpol, dnia 
25 czerwca; 
dnia 29 sierpnia — Marjan Chudy, u- 
rodzony w Radoszewnicy dnia 27-50 
sierpnia. 

2, Zawarli związek małżeński: 
dnia 13 sierpnia r, b. Roman Boro- 
wik, kaw. z Zolją Samek, panną, oboje 
z Magdaszu, par. Koniecpolskiej, 
Szczęść Boże na rcwej drodze- 

3. Zmarli: 
dnia 27 sierpnia r. b. Ludwika Nowak, 
przeżyła lat 64 z miasta Koniecpola; 
Niech odpoczywa w pokoju wiecznym! 


Nr. 17. 


4, Rocznica Śmierci w m-cu Wrześniu: 


dnia 20 września — Agnieszki Treś- 
cińskiej z Przysieki; 

dnia 22 września — Jana Pudło z Lu- 
borczy. 

dnia 27 września — Marjanny Drej z 


Koniecpola Starego, 


Kalendarzyk. parati parafi Koniecpol 


na miesiąc wrzesień. 

1) W 15-tą niedzielę po Ziel. Swiąt- 
kach dn. 1-$o września, z powodu wy- 
jazdu ks. Proboszcza na odpust do Podłe- 
sia, Msza św. z kazaniem o godz. 8-ej 
rano, Zaraz po Mszy św. Zebranie Kół 
Żywego Różańca. 

O godz. 4-ej po południu Zebranie Sto- 
warzyszenia Młodzieży Żeńskiej pod kie- 
runkiem Patronatu. 

2) W 16-tą niedzielę po Ziel, Świątkach 
dn. 8-go września — uroczystość Narodze 
nia Matki Bożej, Z powodu wyjazdu ks. 
Proboszcza na odpust do Maluszyna., 
Msza św. z kazaniem o godz. 8-ej rano. 

3) W 17-tą niedzielę po Ziel. Świątkach 
dn. 15-$o września, po sumie — Zebranie 
Stowarzyszenia Młodzieży Męskiei: po po 
łudniu wizytacja duszpasterska w Lubor- 
czy, O godzinie 4-ej po południu — Ze- 
branie 3-go Zakonu św. Franciszka pod 
przewodnictwem Siostry Przełożonej. 

4) W dniach 18-ym, 20-ym i 21-ym wrze 
śnia czyli w środę, piątek i sobotę wypa- 
dają kwartałowe suche dni, w które obo- 
wiązuje pod ciężkim grzechem post i 
wstrzemięźliwość od mięsa, Winniśmy w 
tych dniach dziękować Bogu za urodzaje 
ziemi i prosić Go, aby nam dozwolił ze 
śliwie je spożyć. 

5) W 18-tą niedzielę po "Ziel. Swai 
kach dn. 22-go września, po nieszporach 
Zebranie Stowarzyszenia Młodzieży Żeń- 
skiej, 

6) W 19-tą niedzielę po Ziel. Świątkach. 
dn. 29 września z powodu odpustu św. 
Michała Archanioła w Chrząstowie, — 
Msza św. z kazaniem o godz. 8-ej rano. 

7) Od 1-go października do 1-go kwie-- 
tnia porządek nabożeństw zimowy, ło zna 
czy wotywa o godz, 9-ej rano, sumą o 11, 
nieszpory o 3-ej po południu. 

% 


Od Administracji. 
Potwierdzamy odbiór prenumeraty odz 
ks. prof. K, Cieślińskieśo w Wlocław= 

KUBSKZIE 
ks. prał. 

6 zł. 50 $r., 
ks. prał. Ziętary w Zawierciu i) zł., 
ks. prob, K. Znamirowskiego w Garn- 


Piaseckiego w M:czhowie 


ku 6 zł. 50 gr., 
ks. prob. I. Życińskiego w Bebelnie 
50 zł, 


ks. prob, Ant, Marszałka w Druśni 6 
zł. 50) śr, - 

ks, prob, Wł. Smolarkiewicza w Bialej 
Górnej 3 zł. 60 gr. 


Stanisława Kubary -| 


w Koniecpolu, ul. Lelowska 1 drugi dom od rvnku 


Zakład Stolarski 


oraz skład gotowych trumien 
Ceny bardzo niskie, 


Skład trumien | 
w Koniecpolu, Rynek 9 
WACŁAWA REINHOLCA 
Cena dużych trumien od 18 zł 


Ks. S. Dembczyk, Ks. A. Kaleta. 
Komitet Redakcyjnv. Hr. Paweł Potocli, Wł. Bogobowicz, Jan Smus, Ks. St. Borowiecki. 


Druk. F. D. Wiłkoszewskiego w Czestochowie 


